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                                                     16   czerwiec 2012 

 

Temat:  Iść i głosić Jezusa 

Świat proponuje zabawę, euro przeminie, kto ma Jezusa to ma wszystko, nie 

potrzebuje się bogacić, świadectwo psycholog obecnej na spotkaniu, w czasie adoracji ja 

widziałam żywego Pana Jezusa- internetowe świadectwo 12-letniej dziewczynki, uzdrowienie 

siostry zakonnej z wielu chorób ,zachęta Ojca Daniela aby takie spotkania organizować w 

parafiach, Bracia Odnowy, wspólnota franciszkańska-ewangelizacja w Bronxie, zakochać się 

w Bogu, zafascynować się Jego ewangelią 

 

Duchu   Święty, tchnienie naszego życia, który jesteś tchnieniem naszego tchnienia i 

który jesteś duszą, i sercem naszych dusz i serc. Duchu Święty, który nas tutaj zgromadziłeś, 

abyśmy byli przy Jezusie dla Boga Ojca tak jak Maryja, przyjdź do naszych serc. Duchu 

Święty przyjdź w Słowie Bożym, bo Jezus jest siewcą, Jezus sieję słowo,  niech to słowo 

dotrze do nas. Przyjdź w tym słowie do nas. Przyjdź Duchu  Święty abyśmy wydawali obfity 

plon, jedni trzydziestokrotny, drugi sześćdziesięciokrotny, a ostatni stokrotny, największy, 

najpełniejszy. Przyjdź Duchu Święty, aby każdy wydal plon, każdy z nas. Przyjdź. 

Tak, wszystko przeminie, euro przeminie, mecz Polska – Czechy, zdaje się, przeminie, 

gorączka związana z tym  meczem przeminie. Zostaną może jeszcze tutaj jakieś długi jeszcze 

w Polsce związane z tym, ale najważniejsze to co nie przeminie to jest Jezus, Jego ewangelia. 

Kto żyje Jezusem, kto żyje Jego ewangelią, kto pełni Jego  wolę nigdy nie przeminie. Jego 

życie nie jest powierzchowne. Świat nam proponuje wiele zabaw, wiele przyjemności, 

próbuje zrobić wszystko żeby się bawić. Zabawa jest potrzebna ludziom, kiedy jest też ona 

moralnie godziwa, kiedy jest pewnego rodzaju odpoczynkiem, ale świat nam proponuje to 

żebyśmy się ciągle bawili. I również media, choćby w Polsce, robią wszystko żeby euro było 

wszędzie, w myślach, na słowach, w sklepie, gdziekolwiek w pracy mówić o Euro, o piłce. A  

dzisiaj Jezus Chrystus nam pokazuje, że to wszystko przeminie to się kończy. Dzisiaj Jezus 

chce nas uwolnić od złudzeń, chce nam pokazać żebyśmy nie biegali tam, gdzie są fałszywi 

prorocy, nie szukali ludzi, którzy nas odlanczają od Jezusa. 

Święty Jan Apostoł, najbliższy przyjaciel Serca Pana Jezusa, właśnie mówił, że 

wszystko przeminie, cały ten świat i kto kocha świat, to nie ma  w nim miłość Ojca, a kto 

wypełnia wolę Ojca, ten będzie trwał na wieki. 

Spotkamy się dzisiaj w tej świątyni, bo pragniemy wieczności, bo pragniemy 

prawdziwego życia, bo pragniemy prawdziwej miłości, bo pragniemy doświadczyć 
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prawdziwego Jezusa. Żywego Pana, żywego Boga, żywego Mesjasza Odkupiciela, który da 

nam takie szczęście, o którym nawet nam się nie śni, które przerasta nasze wyobrażenie 

pragnienia. Mamy głód Boga, jesteśmy poranieni  przez grzechy tego świata, przez nasz 

własne grzechy, slaby, chorzy, ale na szczęście mamy Jezusa. A kto ma Jezusa to ma 

wszystko i nic więcej  mu tak naprawdę nie potrzeba, tylko po to żeby  godnie mógł w tym 

świecie żyć, żeby wystarczało mu to, co jest niezbędne żeby właśnie godnie żyć w tym 

świecie. Nie potrzebuje się bogacić, on już nie biega za pieniędzmi, on nie bierze udziału- jak 

to się mówi trochę nieładnie, potocznie - wyścigu szczurów, żeby być lepszym, żeby innego 

zdeptać, innego pokonać, być na jakimś stołku, najwięcej zarobić, mieć więcej samochodów 

czy na koncie szwajcarskim, czy więcej złota. Taki człowiek już się nie spieszy, a jeżeli się 

spieszy to tylko po to żeby na przykład przyjechać na spotkanie, choćby takie jak te, żeby 

spotkać Jezusa, być z nim. 

Podoba mi się pewne świadectwo, które napisała, osoba, która na nasze spotkania 

przyjeżdża, doświadczyła nasze spotkania. Była na nich i ona jest psychologiem. I to było 

takie świadectwo, które mi się też trochę, też mi sprawiało taką radość, bo ona jako 

psycholog, to też będąc na spotkaniu, chcąc nie chcąc patrzyła na to spotkanie pod względem 

psychologicznym, pod względem jakiś takich odchyleń, zaburzeń. Ona sama napisała, że to 

wszystko jest normalnie. Także możecie być pewni, że tu wszystko normalnie się dzieje, że 

nie ma jakiś zaburzeń, nie ma jakieś zbiorowej schizofrenii, czy jakiś napadów psychicznych, 

czy nie ma tam, czy się nie ujawniają, w sposób jakiś taki bardziej właśnie zbiorowej jakieś 

choroby. Ona stwierdza i to też mnie tak trochę ucieszyło, że wszystko tu jest normalnie, 

nawet psycholog też. Także bądźcie pewni. Jak ktoś ciebie się zapyta czy to spotkanie jest 

normalne? To możesz powiedzieć: Ojciec Daniel mówił na spotkaniu, opierał się na 

świadectwie pewnej pani psycholog i to spotkanie jest normalne. I ona powiedziała, właściwie 

napisała w tym świadectwie, że dla niej było normalne spotkanie z żywym Bogiem na tej 

modlitwie i też chyba Pan Bóg jej otworzył oczy i serce, że jako psycholog widziała w tym 

piękne działanie Pana Boga, który również uzdrawiał  psychikę wielu z nas. Pan Jezus jest 

takim wspaniałym lekarzem, że On nie rozbudza naszej psychiki, bo to żeby, nie wiem, były 

jakieś wstrząsy, ale On ją wycisza, uspokaja, uzdrawia. Chociaż  nie do końca się zgodzę z 

nią, bo tak  naprawdę spotkania nie są do końca normalne. Tak naprawdę nie są tak do końca 

normalne te spotkania też, no bo nie ma w kościele też takich zachowań jak na naszych 

spotkaniach modlitewnych, gdzie Pan Jezus działa z taką mocą, a taką intensywnością, z taką 

miłością, że ludzie chcą żyć. Chcą żyć dla Boga, że czują się szczęśliwi. Tego w niewielu 

kościołach można spotkać, takiego właśnie Jezus. On jest wszędzie, ale zależy dużo od naszej 
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wiary, od naszego pragnienia spotkania Boga. I spotkacie dzisiaj takiego Jezusa, takiego 

jakim On  jest naprawdę. 

Z kolei jeszcze inne świadectwo też takie internetowe, takiej dziewczynki, która ma 

około 12 lat i napisała krótkie świadectwo. Ona napisała tak - bo miesiąc temu była adoracja i 

będziemy tą adoracje też kontynuować po przerwie dzisiaj też, w czasie modlitwy uwielbienia 

i ona napisała, ja wierze jej, bo dorosłemu bym może nie wierzył, ale dziecku wierze, bo 

dziecko jest pokorne i szczere i ona -napisała prosto: w czasie adoracji ja widziałam żywego 

Pana Jezusa tam, gdzie jest monstrancja. I tyle napisała i chwała Panu. 

 Ale jeszcze nie koniec kazania. Skoro dziecko takie widziało Pana Jezusa, szczere, 

czyste to znaczy, że na pewno Jezus nie tylko On jest  w postaciach sakramentalnych, bo to 

jest największy cud na ziemi, że Pan Jezus  w eucharystii jest obecny, żywy, prawdziwy, 

potężny i mocny w Swojej Miłości, a jednocześnie może się ukazać widzialnie, oczom serca 

czy może i ciała. Mówię to po to, żeby ci którzy tutaj są, a jeszcze nie wierzą w te spotkania, 

bo też się spotykam z takimi, a jeszcze może, no może jeszcze dokończę te  myśl, spotkam się 

a takimi opiniami, że niektórzy ciągle jak przyjeżdżają to jeszcze mają takie wątpliwości. 

Jeszcze nie wierzą, jeszcze uzwaja, że to wszystko jest takie ustawione, świadectwa, 

modlitwy, słowa poznania, że to jest jakaś wielka improwizacja czy jakaś mistyfikacja. 

Naprawdę musielibyśmy być, takimi aktorami, chyba lepszymi niż w Hollyood  żeby cos 

takiego stworzyć i żeby wszystko nam się udało tak, taka mistyfikacja. To wszystko jest,  to 

co się dzieje, jest na pewno od Jezusa. Szczere, pięknie i prawdziwe.  

A jeszcze odnośnie  tej dziewczynki. To inne osoby mi też  mówiły o podobnym 

doświadczeniu i to dzieci, bo dzieciom się Jezus objawia. I też innym chłopczyk też 

opowiadał, że też widział Pana Jezusa jak błogosławi, jak  Jego Serce żywe bije w Jego Ciele. 

Naprawdę wielkie rzeczy się dzieją tutaj na tym spotkaniu i przez internet, bo niektórzy się 

trochę żalą, że to spotkanie nie dociera. Dla Ducha Świętego nie ma przeszkód i On może 

działań na drugim końcu kuli ziemskiej nawet jeszcze z większą mocą, jeżeli jest wielka 

twoja wiara i tęsknota za Bogiem. 

Pewna siostra zakonna dala świadectwo takie, które też może dotrzeć do serc sióstr 

zakonnych, które tutaj są i do wszystkich innych. I napisała w świadectwie, że ona przyjeżdża 

tutaj co jakiś czas na spotkanie, również i słucha nas. Wiem, że teraz nas słucha i napisała 

świadectwo, że Pan Jezus na jednym spotkaniu uzdrowił ją z chorób związanych, a właściwie 

z dolegliwości  pooperacyjnych. Miała wiele takich i Jezus jej to wszystko pozabierał. A 

jeszcze miała taki problem bardzo poważny, pewną taką dolegliwość chorobę, że nie mogła 

pić. Mogła jeść, ale nie mogła pic. Musiała mieć taki specjalny sączek, właściwe kroplówkę 
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żeby te pylny dostarczać do swojego ciała. I też na jednym z naszych spotkań Pan Jezus 

zabrał jej to, wszystko zniknęło i teraz może spokojnie jeść i pić. 

Dzisiejsze spotkanie jest związane z tym, aby głosić Jezusa, iść i głosić Jezusa. 

Ostatnie słowa, które Pan Jezus powiedział  przed wniebowstąpieniem, to właśnie takie. 

Powiedział: Ja będę współdziałał w wami. Ja potrzebuję żebyście wszyscy głosili  Jezusa, 

Mnie, Moją Miłość, Moje Miłosierdzie. Obowiązkiem waszym, wy wszyscy, którzy tu 

jesteście, po tym spotkaniu, jest głosić Jezusa, miłość Jezusa. Czytałem kilka dni temu list 

kardynała odpowiedzialnego za duchowieństwo na całym świecie, który napisał list do 

kapłanów i powiedział: wy kapłani  mówicie o Bogu Miłości, ale mówcie, że ten Bóg jest 

trinitarny, czyli o Ojcu, Synu i Duchu, czyli, że będą wielkie rzeczy się działy, kiedy kapłani z 

prostotą będą tak mówić.  

Jedna osoba powiedziała jednemu kapłanowi i powiedziała mu prawdę, że on ma od 

Pana Boga dar ewangelizacji, w taki sposób, że on mówi o miłości Boga z prostotą i pokorą i 

ludzie się nawracają. Jesteśmy tutaj zgromadzeni, jest nas tutaj czternastu kapłanów i 

dziękujcie za to, że my kapłani będziemy się za was modlić o to żebyście wszyscy 

doświadczyli dzisiaj wielu łask. Wielu z was się nawróci na tym spotkaniu, przez Internet. Są 

tez osoby, które się pod wypływem tego spotkania nawrócą. Wiele uzdrowień, uwolnień, 

wskrzeszeń duchowych, wiele łask spłynie. Tyle świadectw dochodzi do nas, do naszej 

wspólnoty, do mnie też, aż zapiera to dech w piersiach. Tyle wspaniałych rzeczy, tyle cudów, 

bylibyśmy też niewdzięczni gdyśmy byli na wielbieniu Pana Boga też nie dziękowali Mu za 

to, że tu jesteśmy. Tez najbardziej się cieszę, że wielu z was przyjeżdża z całej Polski, nawet z 

poza Polski. Najmniej jest tutaj ludzi z Częstochowy, nawet kapłani. Najwięcej kapłanów jest 

z poza. 

Pan Bóg pokazuje, że te miejsce jest wyjątkowe. Pan  Jezus chce was wysłać do 

parafii też, do waszych proboszczów. Idźcie do waszych parafii i róbcie spotkania podobne 

jak tutaj. Idźcie i głoście miłości Jezusa w waszych parafiach. Największym owocem tym 

spotkań będą takie owoce jak dzisiejsza ewangelia mówi, że będzie małe ziarenko, z którego 

stanie się wielkie drzewo. Jeżeli dzisiaj przejmiesz te małe ziarenko Słowa Bożego, które 

mówię do ciebie, takie proste, zwyczajne, jeżeli te słowo będziesz wcielał w życie, jeżeli  

pójdziesz do parafii, do proboszcza swojego, do wikarych i powiesz takie spotkania róbmy 

tutaj, w parafii naszej to to ziarenko słowa będzie rozwijało się przez ciebie i w tobie. Ta 

miłość będzie się przelewała do parafii też, bo nasze parafie, również i w Polsce potrzebują 

przebudzenia, obudzenia. I Pan Jezus chce przebudzać też i księży  przez was tu obecnych. 

Idźcie i głoście. Idźcie do proboszcza, do wikarych i powiedzcie mu co się dzieje. Ja też 
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spotkam niestety i takie opinie, niektórych nawet i księży, ale także wielu świeckich, księża 

nie chcą przyjeżdżać nie tylko na takie spotkania, ale na tym podobne, ich to nie interesuje, a 

nawet niekiedy, muszę to powiedzieć z bólem, robią wszystko żeby nie przyjeżdżać na takie 

spotkania – to nie ma sensu, to jest puste takie, taka zabawa, histeria. To jest obrażanie Pana  

Jezusa.  W jaki sposób mamy ewangelizować ludzi? Te spotkania to jest wielka moc Ducha 

Świętego i miłości Jezusa. Jak wielu ludzi się nawraca. To jest znak, że tu jest Jezus, ale 

niestety trzeba przyznać, że w parafiach tak niewielu się nawraca albo nawet odchodzą od 

kościoła z parafii, czasami nawet i kapłani, bo nie ma Ducha Świętego? Chyba tak. 

Sakramenty są? Modlitwa jest? Jest, ale coś mało tego Ducha. Mówię to z bólem, nie po to 

żeby pokazać, że my jesteśmy lepsi tutaj. Nie, to nie tak.  

Idźcie do nich, do kapłanów, do ludzi z waszej parafii. Może do rady parafialnej. 

Pomódlcie  się wcześniej za nich i powiedzcie: Róbmy takie spotkani. Dajcie im do 

posłuchania. Może zgrajcie na płytę. Albo powiedzcie: posłuchajcie  to kapłani nasi albo inni, 

te spotkania przez Internet, róbmy to samo, żeby parafie płonęły Duchem Świętym, żeby nie 

obumierały. Kapłani żeby czuli się szczęśliwi jako kapłani. Wielu kapłanów też umiera w 

parafiach swoich. I wielu jest gorliwych też i robi wszystko żeby te parafie się rozwijały, ale 

jeżeli nie będzie  takich spotkań, takich wspólnot albo podobnych, nie zatrzymają ludzi. 

Ludzie poodchodzą. Taka jest siła świata. Taka jest siła niestety działania złego. Musi być z 

mocą wzywany Duch Święty, miłość Jezus i Maryja i święci. 

Jest taka wspólnota w Stanach Zjednoczonych, nazywają się Bracia Odnowy, 

wspólnota franciszkańska, która też wyrosła  na bazie kapucynów i Odnowy w Duchu 

Świętym. I ona ewangelizuje ta wspólnota w Bronxie, w najgorszej dzielnicy Nowego Yorku, 

najgorsze zło, najgorsze przestępstwa. I oni poszli w samo centrum tej dzielnicy. Mała grupka 

tych braci, bardzo ubodzy, skrajnie ubodzy. Nie mając pieniędzy, nie mając jedzenia, nie 

mając jakiś najnowszych narzędzi takich jak, jakieś tam komputery i tak dalej. Tylko Jezus. 

Tylko różaniec. Tylko eucharystia. I pod wypływem ich to miejsce powoli zaczynało nabierać 

życia, nawet ono na zewnątrz wyglądało na miejsce zburzone przez jakieś bomby. Powoli 

dzięki ich modlitwie, dzięki ich miłości zaczęli ludzie się zmieniać, narkomani, prostytutki, 

wielu ludzi, wielu przestępców. Poszli i głosili miłość Jezusa. Wielu się nawracało  i stawało 

się braćmi tej wspólnoty, bo miłość Jezusa jest tak fascynująca, że ona chce być taka jak 

Jezus.  

Ja proszę Pana Boga i cala nasza wspólnota, i kapłani tu obecni, też jednym z 

największych owoców tych spotkań było to żebyście zakochali się w Bogu, zafascynowali się 

Jego ewangelią, chcieli Go naśladować, pragnęli być podobni do Niego jako też osoby 
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świeckie. Ja często buduje się osobami świeckimi  widząc jak oni mi mówią: Ja kocham 

Jezusa. Ja chce być podobny do Jezusa, to no po prostu się robię czerwony, taki się mały 

robię przy nic. Tyle się modlą, adorują Pana Jezu. Ciągnie ich do Pana Jezusa, a ja mam tak 

blisko Pana Jezusa i mnie  tak nie ciągnie do Niego, a ich tak ciągnie. I są gotowi daleko, 

daleko przyjechać, nawet do nas do pustelni, na adoracje, na msze świętą, niektórzy z 

dalekich miejsc. I ciągnie ich. I pragną Jezusa, to znaczy, że oni się zakochali, nawet nie 

wiedzą chyba o tym, więc niech owocem tego spotkania będzie żebyś zakochał się w Bogu i 

wrócił do swojego domu, i powiedział na przykład żonie: żono, wybacz mi, ale ja kocham 

bardziej Pana Jezusa  niż ciebie. Albo swojemu mężowi:  do tej pory ja ciebie kochałam 

najbardziej, ale po spotkaniu, muszę stwierdzić, że Pana Jezusa kocham jeszcze bardziej niż 

ciebie. Niech  owocem tego spotkania będą właśnie takie. Idź i glos miłość Jezusa  sam będąc 

zakochanym w Bogu. 

 


